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Marsz. Piłsudski 


"M KE 00: BRE URĘ SJ PZREEEAK (1 
i mie wyjeżdża do Włoch| 


z x powodu zbliżającego stę 


Wybory | 
w Soznaniu 


. Poznań, 7 października, 


-Wczorajszej niedzieli odbyły się w 
Poznaniu, jak zresztą w całem woj. poz 


mogących pS, do urny HEN w 
celu spełnienia swego obowiązku. W 
chwili kiedy to piszemy znane są wyni- 
ki 16 obwodów wyborczych na wr 
t:zbę 131. | ! 

Wyniki z tych 16 obwodów są nastę- 
ujące; Lista: fr. I Niemcy 184 głosy, 
r. 2 sócjaliści 279 głosów, Nr. zje) 

niści 719 głosów, Nr. 4 rzemiosło 444, Nr. 
5 polski zw. lokatorów 154, „Nr. Nr.6 poll 
ski blok demokratyczny N. P. R. lewica 
335, Nr. 7 N. P. R. prawica i Ch. D. 964 
Nr. 8 inwalidzi 401, Nr. 10 narodowy 
blox gosp. 4,808, Nr. 11 blok .pracy gos- 
podarczej 531, Nr. 12 PPS. dawna frak- 
cja rewolucyjna 88. Narazie końcowego 
wyniku, jak i ostatecznego. rozdziału 
mandatów, oraz procentowego udziału: 
głosujących przewidzieć trudno. W każ- 
dym razie jednak uderza ogromna, jak 
ra poznańskie stosunki, liczba głosów 


okresu 
ożywienia politycznego 


Warszawski korespondent „Expres-stt* telefonuje: 


Jak donosi dzisiaj jedno z pism warszawskich p. Marszałek Piłsudski, mi- 


mo poczynionych już przygotowań do podróży, postanowił w sobotę wieczorem 
ODROCZYĆ WYJAZD SWÓJ NAD ADRJATYK. 


ka wpłynęła również 


- Decyzja ta pozostaje z jednej strony w związku ze zbliżającym się okresem 
OŻYWIENIA POLITYCZNEGO 
z powodu sesji budżetowej Sejmu, z drugiej zaś — 


na postanowienie p. Marszał- 


PIĘKNA POGODA JESIENNA, 
ułatwiająca Mu pomyślną rekonwalescen cję po niedawno przebytej grypie. 


| 


Ten ostatni wzgląd pozwoli być może p, Marszałkowi na wyjazd do Wilna, za- 
niechany z powodu zamierzonego wyjazdu zagranicę. 

W razie, gdyby wyjazd P. Marszałka Piłsudskiego uległ dłuższej zwłoce, za-| Yorku. strejk 2000 kierowców samocho- 
miast zamierzonego pobytu nad włoskim Adrjatykiem, brany jest pod uwagę ze 
względów klimatycznych kilkutygodnio wy odpoczynek. 

W MONTREUX W SZWAJCARII. 


| pchnął 


le, 
JSurzniwe tartre 


na sranicy polsko- 
. miemieckiej 


Katowice, 7 października, 

Na przejściu granicznem Wiktor (po 
wiatu tarnogórskiego) wydarzyły się bu. 
rzliwe zajścia. 

"Tłum robotników usiłował odbit 
przemytnika, przytrzymanego przez stra: 
graniczną. Dopiero policji udało się prz 
mytnika odprowadzić do urzędu celnego 

Tłum jednak otoczył policjanta i wy. 
go na terytorjum niemieckie 
i gdzie. śo urzędnicy niemieccy rozbroili. 

skutek natychmiastowej- inter- 
weni władz polskich po- jednogodzin- 
RB pobycie policjant został zwolniony. 
ja? apastnicy wraz z przemytnikiem zbie 
gli. 


16-letmi 


włamywacz 
ukradł auto i rozbił kasę 


Berlin, 6 października. 
(Telegram wł. „EX pressu“) 
W piątek dokonano śmiałego napadu 
w dzielnicy Berlina Szarlottenburgu na 
rzeźnię miejską. Po rozbiciu kasy niez- 
nani sprawcy zrabowali większą ilość 


gotówki. Policja po energicznem śledz- ` 


wić aresztowała sprawcę napadu na 16- 
letniego młodzieńca Schalla, który przy- 
znał się do napadu. Wspólnie z towarzy- 
szem swym niejakim „Maksem“ skradł 
auto osobowe na jednej z ulic, następnie 
rozbił kasę w rzeźni i uciekł. Aresztowa- 
no go w jakiejś spelunce. 


Drożyzna 


w Hem-liorfu 
New York, 7 października. 
(Telegram wł. „EXpressu”') 
Wczoraj rozpoczął się w porcie New 


dów ciężarowych. W zw iązku z tem mia 
sto poczęło odczuwać wzmożony . brak 
artykułów pierwszej potrzeby, przyczer 

ceny. ich znacznie wzrosły 


Sensacyjne eresztowanie 
w pociagu kódź-iśoluszici 


W rece policji łódzkiej wpadł kasiarz, który był | 
— kiedyś mwiaścicielem fabryki w £odzi 
KASIARZE ZAJĘLI PRZEDZIAŁ DRU-- 


' Łódź, 7 pąździernika ` 
Wydział śledczy w Łodzi, prowadząc 
dochodzenia w sprawie ostatnich wystę- 
pów kasiarskich w „Orbisie” iw. kance- 
Tarji mecenasa Opalińskiego doszedł do 
wniosku, iż we włamaniach tych brali 
udział dwaj słynni łódzcy kasiarze Te- 


oddanych na listę Nr. 3, t: į. komunistów. | nenbaum i Knyszyński, którzy oddawna 


Marja Orsha ucielsia 


Solicia nie natrafiła dotuych- 
czas na Ślad artust£ki 


Berlin, 7 października. 
(„Telegram własny „Expressu'"). 


IMynna artystka dramatyczna Marja 
Orska, która, jak donosiliśmy niedawno, 
KAR 


MNuyGkruycie 


r adużycia 
na poczcie w Bielsku 


Bielsk, 7 października. 


Władze śledcze wpadły na trop wiel- 
kich nadużyć, popełnianych systematy- 
cznie w wydziale technicznym bielskie- 
go urzędu pocztowego. Funkcjonarjusz 
tego wydziału posiadali tajny magazyn 
materjałów, z których dokonywali ro- 
bót dla abonentów telefonicznych, inka- 
sując wpływy do swej kieszeni. 


Sprzedawali oni sprzęt techniczny 
kupcom, ci zaś z kolei dostarczali go u- 
rzędowi, tak, że jeden i ten sam towar 
hył przez urząd kilkakrotnie kupowany. 


W aferę tę wmieszanych jest kilka- 
dziesiąt osób. Straty urzędu, spowodo- 
"ang temi oszukańczemi manipulącjami, 
są bardzo znaczne. Szczegóły ze wzglę- 
du na nieukończone jeszcze śledztwo 
*rzymane są w tajemnicy. 


uległa atakowi szału, spowodowane ego na 
łogowem zażywaniem morfiny, zn nęła 
obecnie w sanatorjum w Kolonii, gdzie | 
przebywała na kuracji, Od środy zaginął 


po. niej wszelki ślad. Niewiadomo, czy po | 


pełniła ona samobójstwo, czy też zażyw 
ownie większej dawki morfiny, 
adnie K stanie nieprzytomnym. Zalaar , 
mowana policja dotychczas jeszcze nie 
natrafiła na jej ślad. 


już operowali na terenie całego kraju i 
stale wymykali się z rak władz. 

Knyszyński, który jeszcze przed kil- 
ku laty był w Łodzi 
WŁAŚCICIELEM FABRYKI WYRO- 

BÓW WEŁNIANYCH, 
już w tych czasach słynął jako kasiarz i 
niejednokrotnie miał do czyinenia z po- 
licią. 

W ostatnich dniach policja łódzka 0- 
trzymała wiadomości, iż kasiarz ten ze 
swym kolegą po fachu Tenenbaumem 

UKRYWA SIĘ W ŁODZI 
w iakiejś melinie i zamierza wyjechać do 
Katowic, gdzie planuje jakąś grubszą 
„robote“. Wydziałowi śledczemu udało 


| stę jednak w porę inieszkodiiwić wła- 


mywaczy. 
Wywiadowcy, którzy śledzili każdy 


jich krok, dowiedzieli się, iż Knyszyński i 


' Tenenbaum wyjeżdżają dziś rano do Ka 
tówic z dworca Łódź - Fabryczna. 
Udali się więc oni za nimi. 


Skoczył pod auitolbuis 


$amobóistwo 


Łódź, 7. października. 
Autobusy, krążące po naszych szo- 
sach, nieraz były przyczyną ciężkich ka- 
lectw i śmierci przechodniów — ale nie 
zdarzało się, by ktoś umyślnie rzucał się 


na szosie łódzkiei 


wyskoczył nagle jalkiś mężczyzna w śred 
nim wieku i 

rzucił się pod koła autobusu 
„Kierowca natychmiast zahamował auto- 
„bus, lecz było już zapóźno, gdyż przed- 


pod autobus, a jednak tak się stało wczo- nie koła przeszły już przez samobójcę i z 


raj na szosie pod Łęcz 
Na odcinku szosy 


jechał 
w kierunku Łodzi 
autobus, prowadzony przez 
Czesława Chruścielskiego, zamieszkałe- 
$0 w Dąbiu. 
W pewnym m 
gdzie autobus zw 


"Topola — Łęczyca: 


encie 


e jedzie z pełną szyb 


w miejscu, 


kością z pomiedzy przydrożnych drzew | 


[po 


Eira wydobyto zmaskarowane 
zwłok 
Prz samobójcy znaleziono dowód 0- 


„ |sobisty na nazwisko Jakóba Szkolnika, 
„kierowcę stałego mieszkańca Łęczycy. 


Celem ustalenia przyczyny samobój- 
stwa policja wdrożyła śledztwo, gdyż sa- 
mobójca żadnego listu, 
swój postępek, do BB nie zostawił. 


GIEJ KLASY. 
W Koluszkach Knyszyński i Tenen- 


baum wyszli do bufetu. W tej chwili zbli- , 


żyli się do nich wywiadowcy, którzy je- 
chali tym samym pociągiem. 

— RECE DO GÓRY — padt stanow: 
czy rozkaz. 

'Kasiarze nie spodziewał stę podobne 
go spotkania i zupełnie stracili zhmna 
krew. Widząc, że nie zdołają slę już 
wymknąć, poddali stę bez oporu. 

"Przy kasiarzach znaleziono najnow- 
sze narzędzia kastarskie 1 grubszą go- 


tówkę. Odstawiono ich do wydziału śled 


czego w Łodzi, który ich obecnie prze 


słuchuje, 
UEZIEEK WEZ TETOTZK ZACZ EE 


Als kolarstwa 
polskiego 


uleśł wypadkowi 
podczas trenim$óra 
Warszawa, 7 października. 

Świetny motocyklista polski p. Kazi- 
mierz Bienert trenował wczoraj na Dy. 
nasach. 

Wyniki miał znakomite. Udało mv 
się osiągnąć okrążenie w 13.3 sek, Podo- 
bnym czasem mógł się dotychczas po- 
chwalić jedynie Vertua. 

Zupełnie nieoczekiwanie, na zakręcie 
p. Biernet zawadził o tor  podnóżką i 
wraz z motorem został wyrzucony w pe 
aka Padając uległ złamaniu lewej rę 
y 1, 

Rannego opatrzył na miejscu lekar; 
pogotowia. 
emis val z 


aździernika. 
uenos Aires 


Wiedeń, 7 

Dzienniki donószą z 
że sekretarz prezydenta Iriggyena Cara: 
wyjaśniającego ; co został zamordowany w swojem mies- 
kaniu. Sprawcy zbiegli. Metywy 
chu są natury politycznej. 


zam: 
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Ujarzmienie demona ruchujjżg""" 


w majmiększym mieście świata 


Tramwaje stają się irudmurm 
do zmiesiemia holasitesm 


Kwestja regulacji ruchu kołowego w 
wielkich miastach jest dziś jednem z naj- 
aktualniejszych zagadnień. Chodzi już 
nietylko o bezpieczeństwo ruchu, ale w 
pierwszym rzędzie o uniknięcie miljono- 
wych wprost strat, jakie ponosi cała go- 
spodarka społeczna wśkutek utraty z 
jednej strony olbrzymiego zasobu ener- 
gji, a z drugiej strony czasu produkcyj- 
nego szerokich rzesz ludności miejskiej. 

Studja, przeprowadzone w tej mie- 
rze, wykazują, że rozwiązania tego pro- 
blemu należy szukać bądź w lepszym wy 
korzystaniu istniejących arteryj komuni- 
kacyjnych bądź też w dostosowaniu dzi- 
siejszych ulic do potrzb wzmożonego rū- 
chu: ko' wego. 

Dawne, stare ulice, których szerokość 
nie przekracza nigdy 11 — 18 metrów, 
są zupelnie nieodpowiednie przy obec- 
nem napięciu przewozów, co szczególnie 
daje się we znaki na wielkich arterjach 
komunikacyjnych przy wyjeździe lub 
wjeździe do miasta. To też niektóre mia- 
sta Stanów Zjednoczonych rozszerzają 
stare ulice do 60 metrów, kosztem prze- 
sunięcia jednej strony domów. 

Aby zmniejszyć zatarasowanie jezd- 
ni przez auta, oczekujące przy brzegu 
ulicy, władze wydają zakaz zatrzymy- 
wania się przy chodniku, pozwalając na- 
tomiast na postój pośrodku jezdni, co 
ma ten skutek, że wolna przestrzeń. jez- 
dni do cyrkulacji jest szersza, gdyż auta 
zajmują jezdnię szerokości jednego sze- 
regu oczekujących wozów, a nie dwóch, 
po obu stronach ulicy. 

Innym, ułatwiającym sposobem regu- 
lacji ruchu jest stosowanie w dzielnicy o 
wąskich ulicach zasady jednostronnego 
ruchu kołowego, przyczem dwie ulice, 
idące równolegle i obok siebie, stanowią 
wzajemne uzupełnienie. Czasami znowu 
wystarczy przy zakończeniu ulicy prze- 
bić wyłoty, co sprawia, że staje się ona 
z podrzędnej arterji komunikacyjnej — 
pierwszorzędną. 


Zakręty ulic powinny być zakreślone ! 


tak łagodnym łukiem, aby samochód 
mógł wykonywać wiraż bez zmniejsza- 
nia szybkości, Ten sam efekt niektóre 
miasta w Stanach Zjednoczonych osią- 
gają w ten sposób, że jezdnie nazakrę- 
tach budowane są pochyło pod pewnym 
kątem do wewnętrznej strony zakrętu. 

Należy pamiętać, że duża ilość samo- 
chodów przejeżdża tylko przez miasto, 
zwiększając jeszcze trudności, komuni- 
kacyjne. Chcąc odciążyć miasto od tych 
przygodnych aut, władze budują doko- 
ła miasta arterie obwodowe, które od- 
grywają wielką 1olę pomocniczą przy 
rezulowaniu ruchu ulicznego, W mniej- 
szych miasteczkach służą do tego celu u- 
lice, przecinające miasto możliwie w lł- 
nii prostej i łączące kilka różnych dróg 
bitych. Co do ruchu ciężarowego, to kie- 
rowany on jest kilkoma różnemi ulicami, 
tak. aby uniknąć zatarasowania ulic pryn 
cypalnych. 

Tramwaje są bardzo poważną przy- 
:zwną zmniejszania przelatności poszcze 
gólnych ulic. Z jednej strony zajmują 
tramwaje szeroki pas ulicy, z drugiej 
zaś cały ruch kołowy musi być wstrzy- 
many, gdy z tramwaju wysiadają pasa- 
żerowie, lub też doń wsladają. Nic więc 
dziwnego, że wszędzie istnieje tendencja 
zastąpienia tramwajów przez autobusy, 
stóre omijają przeszkody uliczne, oraz 


. stają przy samym chodniku, nie krępu- 


jąc geom innych pojazdów mechanicz- 
tych. 

Zwraca się również specjalną uwage 
na umiarkowane stosowanie znaków sy- 
gnalizacyjnych, gdyż zbytnia ich różno- 
odność powoduje to, że automobiliści 


nie zwracają na sygnały odpowiedniej 


Strzałka, skierowana ku dołowi, 0z- 


uwagi. W New Yorku przyjęto, iż każ- | nacza znak „stój“. Kolor wszystkich sy- 


dy sygnał uliczny ma formę strzałki, 
przyczem w wypadku, gdy chodzi 
wskazanie kierunku, strzałki są pozio- 
me, gdy zaś należy automobilistę prze- 
strzec przed grożącem niebezpieczeń- 
stwem, strzałka jest skierowana ku gô- 
rze, 


Dałac ze 


Jeden z dziennikarzy paryskich przy- 
łapał na odjezdnem do Nowego Jorku 
sławnego króla fryzjerów damskich, An- 
toine'a, który jak wiadomo, jest polakiem, 
pochodzi z Warszawy i nazywa się Cier- 
plikowski. 

— Trzeba zawsze charakteryzować 
swoje życie — mówił Antoine — ja zaw- 
sze charakteryzuję swoje życie. 

To mówiąc, powiódł dziennikarza do 
b. Lipskiej, artystki - dekoratorki, która 
włąśnie komponuje dla niego mieszkanie, 
R ma mieć wszelkie cechy. pałacu z 

aikj. 
posłuchajcie : 

Mieszkanie będzie niemal zbudowane 
ze szkła. Kolumny z kryształu purpuro- 
wego, balkony ze szkła masywnego, po- 
kój mieszczący har, bedzie ze szkła różno 


Grune. 


żon 


Feral 


W tych dniach przybił do brzegu w 
angielskim porcie Falmouth  trójmasz- 
towiec „John Gill“ po odbytej podróży 
do Południowej Ameryki. Natychmiast 
potem cała załoga statku poddana zo- 
stała bardzo ostremu przesłuchaniu 
przez władze policyjne, do którego po” 
wód dało niezwykle tajemnicze zniknię” 
cie kapitana tego statku podczas jego 
podróży. 

Zdarzyło się to w pobliżu wysp Fan 
nowerskich. Gdy nad ranem z dn. 26 
na 27 luty pierwszy oficer statku wszedł 
do kajuty swego kapitana James Flinta, 
aby go obudzić w myśl otrzymanego 
odeń rozkazu, znalazł kajutę jego pustą, 
a w dzienniku okrętowym pod bieżącą 
datą następującą notatkę napisaną wła- 


0000600090006608:! | snorscznie przez Flinta: 


mr, med, 


J POLAK 


v wewnętrzne i allergiczne 
Beti 


Aaya, artretyzm, [20 
u go Sierpnia . 


fr. I piętro, 


e] 662) przyimuje od 9—12 i od 8— ' w. 


„W nocy z dn. 26 na 27 lutego kapi- 
(tan okrętu zniknął bez śladu pod 51 
stopniem 3 minutami szerokości połud- 
niowej 1 77 stopniami 22 min. długości 
achodniej', 

Z notatki tej wypływało, iakoby ka- 
tan Flint popełnił samobójstwo i faii 
u nie zwróciłby na siebie specialne 

„wani władz, gdyby dziwnym zbiegic: 
»koliczności nie był to trzeci wypade;” 
który przydarzył się kapitanom težo « 
krętu zawsze w tem sam im miejscu 


SEWGUUSSSYGSOGB Ww | oceany i gdyby za każdym razem nie 


Najpiękniejsza kobieta świata, 


LIANA HAID 


_ jako 


MARKIZ DEON — RYCERZ NADANE D“ AMOUR 


największa zagadka dworu francuskiego, który starał się wszęlką ceną roze 
wiązać kim jest markiz KOBIETA czy też MĘŻCZYZNA. 
Zagadke te wyjaśnia supzrfilm, zrealizowany przez 


Rozpustne życie dworu Ludwika XV i jego metróssy Madame D'Amour 
Rząd szalefica cara PIOTRA NI i jego znęcanie się nad*poddanymi í własną 


a. 
W roli Madame Pompadur hr. Agnes Esterhazy, w roli Piotra III Eritz 


olsreś 


znałów jest białoczarny, a najczęściej 


o |kolor czarny używany jest tylko do na- 


pisów na tych znakach. Niedawno wyło- 
niona zóstała w Stanach Zjednoczonych 
komisja specjalna, która ma się zająć u- 
jednostajnieniem sygnałów ulicznych dla 
wszystkich miast europejskich. 

o | 


stsl 
buduje sobie fryzjer 
polsici w Daryżu 


barwnego. Pan domu będzie sypia! w łóż- 
ku kryształowem o liniach bardzo suro- 
wych, 

— A kiedy umrę — mówił — to łóżko 
stanie się moją trumną i zostanie przenie 
sione do wspanłałego grobowca, który 
już zbudował dla mnie rzeźbiarz Dunikow 
ski. 
— [ w tej chwili przypomniałem so- 
bie, — powiada dziennikarz — sławny 
fryzjer jest przecież serdecznym przyja- 
cielemń Maurycego Rostanda, autora 
„Trumny Kryształówej”. i 

— Ludzie żartują sobie ze mnie — koń 
czył wywiad sławny Antoine — i powia- 
dają o mmie, że jestem „oryginałem“. A 
ja jestem tylko wrogiem tego, có się ma- 
sowo wyrabia, natomiast kocham pomy- 
sły. rzeczy czyste, jak kryształ!... 


słodka, pełna temperamentu 


reżysera Karola 


Najbliższy szlagier kino „Luna“. 


EZ" 


„cię 4 jaa 


mają zwalczyć 
bezrobocie » Angliji 


Wiadomo, że naczelnym punktem pro 
gramu rządu labourzystów jest zwalcza- 
nie bezrobocia, Poza specjalną komisją 
pracującą w Londynie nad tem ciężkiem 
zagadnieniem minister pracy Thomas u- 
dał się do Ameryki, aby na miejscu od- 
bywać studja nad tą sprawą i — uzyskać 
potrzebne kapitały, bez których bezro- 
bocie nie może być złagodzone. 


Projektowane więc są roboty publicz 
ne w szerokim _stylu, a przedeweszyst- 
kiem elektryfikacja kolei, 

Jest to gigantyczny projekt, na jaki 
żadne państwo dotąd się nie zdobyło [2 

jątkiem małej Szwajcarji, czerpiącej 
siłę z wodospadów). 

Aby zdać sobie rachunek z rozmia- 
rów przebudowy kolei, należy stwierdzić 
iż sieć kolei angielskich wynosi około 
39,000 kilometrów (wobec około 17 tys. 
w Polsce). 


Koszt elektryfikacji kilometra koleł 
wraz z taborem wynosi 25.000 dolarów; 
zatem całość wymagałaby miljarda dola 
rów, Nie jest to dla Anglji suma nadmier 
na, jeżeli zważymy, iż roczne zapomogi 
dla bezrobotnych sięgają takiejże sumy 
(200 milionów funtów szterlingów)... Ro- 
boty elektryfikacyjne zatrudniać 
dziesiątki tysięcy robotników przez rat 


Dla pozostałych również  projektulą 
się roboty publiczne. A co potem? Na 
tak długo w obecnych czasach planować 
nie można, 


Na jakie choroby 
umierają ludzie 


W czasopiśmie lekarskiem „Kosmos“ 
ukazała się niedawno ciekawa statysty= 


| ka, dotycząca przyczyn śmierci ludz 
klej na całym świecie. I tak stwisrJ "0 
iż na 10 tysięcy ludzi umiera p;  * 
nie w ciągu jednego roku: około ' = 


cent wskutek osłabienia starcze: ' 

ło 21 procent wskutek gruźlicy, 
procent wskutek choroby raka, I 
wskutek zapalenia płuc, 17 proce 
tek chorób żołądka, 13 procent v 
zapalenia mózgu, oraz około 5 r 
wskutek influenzy. Zapalenie „śle: 
szki* powoduje tylko w niecałych I : 
procent śmierć chorych. 
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Trzecia kapitanów simie w fwa 
. SWIM KMECJSCUE 


Zbieg okoliczności, czy trzyktotna zórodnia? 


ten sam oficer był pierwszym, który 
wykrył to nadzwyczajne zdarzenie. 

Pierwszy z kapitanów, pijanica i bru 
tal odbywał ową krytyczną dlań po- 
dróż w towarzystwie swej młodej i pię 
knej żony. Dnia pewnego kapitan przy- 
fapał in flagranti żonę ze swym pierw- 
szym oficerem, których śledził na sku- 
tek oddawna powziętego podejrzenia. 
następnego ranka młoda kobieta zginę- 
ła bez śladu. „Samobójstwo lub niesz- 
częśliwy wypadek* — tłumaczył kapi- 
tan. „Wrzucona w morze przez rodzo- 
nego męża“ — tak myślała załoga. 

Od tej chwili kapitan rozpoczął stra- 
sznie pić, a pomiędzy marynarzami po- 
wzięta została decyzia oskarżenia go 
w najbliższym porcie o żonobójstwo. 
Ale zanim to nastąpiło los sam zała- 
twił się ze zbrodniarzem. Skoczył on w 
morze i przytrafiło się to akurat gdy 


materjału, przemawiałącego przeciw 
pierwszemu oficerowi. 

Co do ostatnio znikłego kapitana 
Flinta, pierwszy oficer: zcznał, źe 
zwierzchnik jego na krótko przed tym 
wypadkiem czynił wrażenie bardzo 
przygnębionego a gdy zbliżył się do 
miejsca, gdzie w swoim czasie została 
utopiona młoda małżonka pierwszego 
kapitana. Flint miał się wyrazić, że ja- 
kig głos wzywa go z błębin morskich 


do siebie i że nie potrafi on oprzeć 
mu się. ; 
Zeznania niektórych marynarzy z 


załogi tego statku śmierci tętnią dzia 
ną niesamowitością. Oto np. sternik 
twierdzi, że krytycznej nocy widział 
siedzącego w kajucie Flinta drugiego 
kapitana, z którym Flint prowadził 
ożywioną rozmowę. 

Dochodzenie śledcze jest w tej bądź 


okręt znajdował się pod 53 stopniem $|co bądź niezwykłej sprawie niezmier* 


min. południowej szerokości. ..Sańmio- 
bólstwo ze strachu przed odpowiedzial- 
tością sądową * — tak głosiła lakonicz-| 
ia notatka w dzienniku okrętowym. | 

Wypadek ten został dostatecznie 


gwic => przez władze policyjno-, 
zt ' fakt samobójstwa doko- 
ze mem uiiejscu pozostał 
AGS: Viaśmony, 


równiec —-..- „dv zebrać 


nie utrudnione. Dotychczas nie znal- 
ziono żadnych poszlak przema” ` 
cych za jakąkolwiek winą ow 

cera, który w tak dziwny spos” 

żył swych trzech zwierzchni! 

tem jest tylko, że tróôimaszi’ 

Gill“ nie łatwo znajdzie 

trzech kapitanach, umarły: 


Nie zdołano; niezwykiych okoliczności. 
obciażsikcagdui ka a a EDA ` za 
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Na podwórzu przy ul. Piotrkowskiej 104.—,Na słowo“ nie wierzy 
się nikomu.—Skutki pijaństwa. —Stała kontrola. Kłopoty z żebra- 
„Prezenty“ z prowincji. — Martyrologja 


kami i podrzutkami. 


Łódź, 7 października 

Najżywotniejszą instytucią łódzką, 
posiadającą największy kontakt z szero- 
kiemi masami, jest bezwątpienia 
wydział opieki społecznej przy magi- 

stracie. 

Tam zgłaszają się wszyscy pokrzyw- 
dzeni i biedni, ci, którzy nie mają co 
jeść i ci, którym odebrano dach nad gło- 
wą, wdowy i sieroty, matki z niemowlę- 
tami na ręku it. d. 

Zgłaszają się tam ludzie z krańców 
miasta i ze Śśródmileścia, z Chojen, Ba- 
tut, a nawet z uł. Piotrkowskiej. Od 9 
zrana do 12 na podwórzu posesji przy 
ul. Piotrkowskiej 104, gdzie mieści się 
wydział opieki społecznej, zbierają się 
tłumzy kobiet, dzieci i robotników, pozba 

wionych pracy. 

Urzędnicy znają już swych klijentów. 
Zaznaczyć przytem nalęży, że w takiej 
mstytucji, jak wydział opieki społecziiej 
znajomość interesantów, ich psychologii 
i warunków życiowych jest konieczna. 
Niejednokrotnie zdarza się bowiem, że 
miektórzy starają się wykorzystać szla- 
chetne intencje tej instytucji i 

nadużywają jej zaufania. 

Zgłasza się naprzykład niewiasta z 
dwojgiem dzieci na ręku i już na progu 
podnosi wielki lament i wrzask, błagając 
„wielmożnych panów pisarzy“ o pomoc, 
albowiem pozostała biedną, opuszczoną 
wdową z dwojgiem dzieci, gospodarz 
chce ją wyrzucić z mieszkania, a sama w 
dodatku nic nie zarabia. 

Kobieta rzeczywiście wygląda bar- 
dzo nędznie, dzieci wymizerowane, 07 
dzienie postrzępione i t. d. 

Zdawałoby się, że wszystko, co mó- 
wi jest 

bezwzględną prawdą 

i że taka interesantka zasługuje na jak- 
największą pomoc. Lecz wydział opieki 
społecznej przy magistracie, nauczony 
doświadczeniem w ciągu długich lat, 
przekonał się, że i 
„na słowo nikomu wierzyć nie można 
Dlatego też po każdem zgłoszeniu, wy- 
syła pod wskazany adres własnych kon- 
trolerów, którzy sprawdzają, czy dana 
osoba rzeczywiście zasługuje na pomoc, 
czy nie zarabia, jaki jest jej stan mater- 
jalny i t. d. 

I oto w tym wypadku kontroler do- 
wiaduje się na miejscu niezwykłych rze- 
czy, a mianowicie, że kobieta owa była 
‘niegdyś doskonałą robotnicą fabryczną, 
miała męża, zarabiała wcale nieźle, lecz 

zgubił ją nałóg pijaństwa. 
Wyrzucono ją z fabryki, mąż od niej u- 
ciekł i teraz oczywiście znalazła się 

- w krytycznej sytuacji. 
Dać jej pieniądze to rzecz niemożliwa, 
albowiem napewno przepije wszystko 
co otrzyma. Pozostaje więc tylko jedno: 
zaofiarować jej ubranka dla dzieci i por- 
cję żywności. 

To są oczywiście wypadki wyijątko- 
we. Częściej zdarza się, że osoby zgła- 
szające się do wydziału opieki społecz” 
nej zasługują na całkowite poparcie. Kon 
trolerzy wydziału opieki sprawdzają je 
dnak ciągle stan majątkowy swych „kli- 
Jentów* i gdy okazuje się, że rodzina, 0- 
trzymująca wsparcie polepszyła sobie 
byt, że ktoś z członków tej rodziny o- 
tszymał posadę, wówczas magistrat 
wstrzymuje dalsze udzielanie wsparć. 

Najwięcej kłopotu wydział opieki spo 


bcznej ma 
z żebrakami. 

Brak odpowiednich ustaw w tej dzie 
dzinie stwarza nieraz paradoksalne sy- 
tuacje. 

Bo cóż ma właściwie zrobić z żebra- 
kiem wydział opieki społecznej? Często 
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Wspanialy film 
yskretnie uchyla- 
jący zasłone 


Dworów Królewskich 


Królowa Jego Serca 
KURT 


d 


w rolach głównych 


LIANA WAID — 


Nadorodram Farsa 


ODEON erotycznych taje- | 
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90-letniego starca. 


żebrak znajduje się w tak krytycznej sy; 
tuacji, że nie można odmówić mu pomo- 
cy. Ale pomagać żebrakowi, to znaczy 
tolerować jego proceder 
i namawiać go do uprawiania żebraniny. 
Władze miejskie znajdują się więc w nie 
lada kłopocie, nie wiedząc co począć z 
licznemi rzeszami żebraków, wałęsają- 
cych się po ulicach naszego miasta. 

Drugą plagą wydziału opieki społecz 

nej są dzieci, zarówno 
ślubne, jak i nieślubne. 

Wydział opieki społecznej czyni bardza 
wiele w dziedzinie opieki nad niemowlę- 
ciem. Troskliwość łódzkiego magistratu 
na tem polu znana jest również w okoli- 
cach Łodzi, skąd przyjeżdżają do nasze- 
go miasta matki z dziećmi, prosząc O u- 
mieszczenie ich maleństw w miejskich 
domach wychowawczych. 

Ze wszystkich miasteczek okolicz: 
nych napływają od Łodzi dzieci bie- 
dnych rodziców, nie mogących” wyży- 
wić całej rodziny. ; 

Pozatem na budżet wydziału opieki 

EEL EEE ER E CZWORO SEIA CSCA 


padia do piwnicy 


Wczoraj w domu przy ulicy- Zielonej 
12 wpadła do piwnicy 9-letnia Estera 
Gutman, córka kupca. Doznała ona cięż- 
kich obrażeń cielesnych. Wezwano da 
niej pogotowie, które po udzieleniu pier- 
wszej pomocy pozostawiło dziewczyn- 
kę pod opieką rodziców. 


Krnana miedziela 


Ubiegła niedziela, jak zwykle, obfito- 
wała w krwawe bójki. 
Przed domem przy ulicy Wschodniej 

16 polurbowani zostali 20-letni Herman | 
Banasiak (Obywatelska 3), 28-letni Ro- | 
man Banasiak i 18-letni "Czesław Zdak 
(Obywałelska 41). Katz! 
Przed domem przy ulicy Sierakow- 
skiego 16 pobito 22-letniego Szyję Wol- 


borskiego (Klonowa 19). 
W czasie libacji w mńeszkaniu przy 
ulicy Rajtera 25 pobito 31-letniego Jana 
Kamińskiego (Brzezińska 158) i 52-let- 
niego Leonarda Kamińskiego (Brzeziń- 
ska 21). 


— wm 


| 


Łódź, 6 października, 

W jednem z pism warszawskich uka- 
zało się niedawno następujące ogłosze- 
nie: ' 
Zamożny, inteligentny przedstawiciel 
zagranicznego koncernu pragnie się o- 
żenić z młodą (do lat 23), niewysoką, 
skromniutką brunetką. Posag niewyma- 
gany. Oferty sub „ATS“. 
Panna Helena Królikowska, łodzian- 
ka, odpowiadająca wszystkim wymo- 
gom zamożnego pana przesłała do War- 
szawy ofertę wraz z fotografją. 
Odpowiedź przyszła bardzo szybko. 
— Proszę przyjechać — pisał ów je- 
gómość — Oczekuję dnia 2 października 
o godzinie 8-ej wieczorem w kawiarni 
„Gastronomia*. Poznam panią z foto- 
grafii. 

Panna Helenka udała się do stolicy. 

— Kto wie — marzyła — może rze- 
czywiście czeka mnie szczęście. 

Zamożny handlowiec był na placu o 
oznaczonej porze. Panna Helenka poko- 
chała go z pierwszego wejrzenia, gdyż 


działu opieki społecznej 


po 


społecznej wpływa w znacznym stopniu 
wielka ilość podrzutków. 
Żłobki miejskie sa prawie stale prze- 


- | pełnione. 


Wydział opieki społecznej czyni je- 
dnak starania, aby jaknajdokładniej wy- 
wiązać się ze swych zadań, i aby za- 
wsze znalazło się miejsce dla nodrzutka 
lub dla dziecka, które w domu rodziców 
nie może znaleźć należytej opieki. 

Z tej troskliwości wydziału opieki 
społecznej korzystają inne miasta i mia- 
steczka polskie. 

Dowodzi tego fakt następujący. 

Przed kilku dniami zgłosił się do wy- 
blisko 90-letni 
starzec, który oświadczył, że pochodzi z 
daleka, niema rodziny środków utrzy- 
mania, ani dachu nad głową. 

Na pytanie urzędników skąd się tu 
wziął, siwy staruszek odpowiedział: 

— Ano, posyłali mnie tak od miasta 
do miasta. Nigdzie przyjąć mnie na sta- 
le nie chcieli, woleli mi dać pieniądze na 
podróż do innego miasta, bylebym się 
wyniósł no i tak wędrowatem od miaste- 
czka do miasteczka aż zaiechałem do 


zi. 

Z Łodzi jednak nie wysłano go dalej. 
Siwy staruszek, od kilku miesięcy włó- 
czący się po Polsce, znalazł schronienie 
w jednym z łódzkich domów huire 


wWoilmo sie 
k C 


Łódź, 7 października 
P. Józefa F. nie pierwszej już młodo- 
ści panna, zajmująca skromne mieszkan- 
ko przy ulicy Wólczańskiej, miała sublo- 
katorkę 18-letnią ekspedientkę sklepową 

Stasię C. . - 
Panna Stasia miała opinię skromnej 
osóbki i cicha była jak myszka. Przez 
szereg miesięcy nikt do niej nie przycho 
dził, a właścicielka mieszkania, niewia- 
sta niezmiernie cnotliwa, była bardzo za 
dowolona, że iej sublokatorka nie przyj- 
muje żadnych kawalerów. Nagle jednak 

spadł grom z jasnego nieba. 

Oto panna Józefa spostrzegła, że wie 
czorem do pokoiku panny Stasi zakradł 

CEZ ZYWO OTS OE CERCA 


dzianmnka 


mw szponach warszawskiego aferzysty 


rzeczywiście: zwracał powszechną uwa- 
ge swą urodą i elegancją, Tego wieczo- 
ru zjedli kolację w „Oazie*, nazajutrz 
zwiedzali wspólnie Warszawę, przy* 
czem wytworny handlowiec zasypywał 
swą przyszłą żonę prezentami. 

Drugiego dnia jednakże, gdy jedli o- 
biad w jakiejś restauracji, nagle spytał 
jej, czy nie ma przy sobie pieniędzy i 
czy by mu nie mogła pożyczyć na kilka 
godzin. 

— Ależ mam, proszę zawołała 
panna Helenka, wyjmując z torebki czte 
ry banknoty stuzłotowe. 

Jej towarzysz schował pieniądze do 
kieszeni i wyszedł do hallu, gdyż tam 
rzekomo ktoś nań oczekiwał. Więcej już 
nie wrócił. 

Zrozpaczona dziewczyna po bezowo- 
cnem oczekiwaniu szukała go. jeszcze na 
mieście, aż wreszcie udała się do policji. 

Władze szybko odnalazły wytwor- 
nego iegomościa. Okazał się nim niejaki 
Mikołaj Szybyłło, rutynowany oszust 
matrymonialny, karany już więzieniem 
za podobne afery. 


Pedantyczny samobójca. 


Hufer 
z pieniędzmi 


padł pastwą płomieni 
Kraków, 7 października. 
Wscozraj po południu wybuchł w Bor 
ku Fałęckim, w budynkach położonych 
między fabrykantami sody i glinki, groź- 
ny pożar, który począł rozszerzać się 
gwałtownie, zaśrażając obu tabrykom. 
Zanim przybyła straż ogniowa spłonę 
ły trzy domy Jana Koślaka, Agaty Bula 
rzowej i Jana Piska, W domu Koślaka 
płonął kufer, w którym schowanych by- 
ło 5.000 złotych. Pożar, który do tej po. 
ry trwa, objął inne budynki, Straż ognio- 
wa czyni starania, by zabezpieczyć od pe 
żaru przyległe fabryki 


kisochać? 


Nikt mie może tego zabronit 


nmiłodej pannie Stasi 


się jakiś mężczyzna, który szybko zam- 
knął za sobą drzwi na klucz. 

— Otworzyć! — krzyknęła po chwili 
panna Józefa, dobijając się do drzwi. — 
W tej chwili otworzyć! 

Jakiś czas panowała cisza, Wreszcie 
drzwi się otworzyły. W polu widzenia 
nie było nic podejrzanego. Groźna nie- 
wiasta jednak, dysząc z oburzenia, wy- 
ciągnęła z pod łóżka parę nóg, stanowią- 
cych nierozerwalną całość z osobą p. 
Wacława S. 

Młodzieniec coś tam wybełkotał i wy 
skoczył na schody. 

Właścicielka mieszkania wystąpiła 
przeciw swej sublokatorce na drogę są- 
dową, podając jako motyw, rzekome lej 
niemoralne prowadzenie. 

Pozwana na sprawie w sądzie grodz- 
kim absolutnie nie przyznawała się do 
winy. 

P. Wacław S. zeznawał w charakte* 
rze świadka. 

— Byłem u pozwanej jeden raz. Je- 
stem jej narzeczonym. : 

— A po co pan właził pod łóżko? — 
rzuciła p. Józefa. 

Tak, wszedłem istotnie pod łóżko, 
bo narzeczona mnie o to prosiła, gdyż 
bała się pani. Daję słowo honoru, że mię 
dzy mną, a panną Stasią nie było nic 
zdrożnego. Mam zamiar z nią się wkrót: 
ce ożenić. Już wszystko przygotowane 
do ślubu. 

Sąd uznał skargę właścicielki miesz- 
kania za bezpodstawną. 

STAT AVENTI UR TZ EEE 


Fod samochodem 


W dniu wczorajszym przy zbiegu ti- 
lic 6 Sierpnia i Leszno został przejecha- 
ny przez samochód 88-letni Stanisław 
Kuna, syn robotnika, zam. przy ulicy 
Zakątnej 68. Chłopczyk doznał ciężkich 
obrażeń cielesnych. Wezwane pogotowie 
po udzieleniu pierwszej mocy prze- 
wiozło poszkodowanego domu. 
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Coś nowego!.. 

— Którą z córek państwa Milier-wziął za żo0- 
s Claputklewicz?.. Tę wyższą, czy tę niższą? 

— Tę niższą», 

— Dlaczegó? Przecież on jest taki wysoki! 

— Tak, ale on myślał w ten sposób: z dwoj- 
ga złego należy zawsze wybrać mniejsze... 

** 

— Owszem, w tym kapeluszu wyglądam bar- 
dzo młodo... Ale może ma pani inny kapelusik, w 
którym wyglądałabym młodziej?., 


— Owszem.. Mam dziecinny kapturek. 
a ** 


z LJ 
Nauczyciel: Jesteś niepoprawny, Pawełku! 


Tnowu przyszedłeś do szkoły bez pióra! Jak na- 
zwiesz żołnierza, który bez broni uda się na 
wojnę?.»- > 
— Generalem, panie profesorze.. 
r* 


% 

Do sądu powiatowego w pewnej mieścinie 
zgłosiła się poczciwa babina ze wsi I stanęła po- 
kornie w biurze pana naczelnika, który zajęty 
był jakąś sprawą: 

Czekała od 9-ej do 2-ej, a pan naczelnik nie 
zapytał się jej nawet czego sobie życzy. Zała- 
twił wszystkich interesantów, gdy zaś wybiła 
druga, wstał, przygotowując się do wyjścia. 

Woźny zwraca uwagę: 

— Przepraszam pana naczelnika, taa kobieta 
tu czeka... 

— Wiem, wiem!.» Widzę ją od dziewiątej, ale 
weadług ustawy nie jestem obowiązany pytać 
łą czego chce — ona plerwsza powinna posta- 
wić wniosek. 
' A 

— Przyszliśmy panu dyrektorowi oznajmić, 
żo wybraliśmy pańa dyrektora na prezesa. Na- 
sze towarzystwo potrzebuje właśnie człowieka: 
który nie ulega żadnemu wpływowi nie obawia 
się nikogo, posiada odwagę, charakter I ener 
się. F 
- — Mam nadzieję, że zdołam usprawiedliwić 
wybór moich współóbywateli. Istotnie nie ule- 
gam nikomu I nie obawiam się nikogo, ale pdno- 
wie zechcą zaczekać chwileczkę, muszę się po- 
"dzić mej żony w sprawie przyjęcia mandatit, 


— 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w poniedziałek o godzinie 7.30 
przedstawienie popularne „Wesele Figa- 
ra“ Beatunarchais'ego. Jest to zarazem 
pierwsze w bieżącym sezonie przedsta- 
włenie dla związków robotniczych. 


TEATR KAMERALNY. 
Pożegnalny występ Miecz. Frenkla. 
Jutro ostatni pożegnalny występ mi- 
strza Mieczysława Frenkla w „Grubych 


rybach“, i 
TEATR POPULARNY. 

Dziś, wtorek i Środa wesoła, pełna 
werwy komeedja Montgomer'ego „Cały 
dzień bez kłamstwa”. 
|. „Grube ryby” z Mieczysławem Fren- 
klem dla szkół dane będą jutro we wto- 
rek o godzinie 4-ej po południu z prelek- 
cją prof. Borawskiego. 


KINO-TEATR 


CASINO" 
A 99 
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Dziś i dni następnych! 


 Wstrząsający dramat na tle mi- 
łości pięknej kurtyzany i dziar- 
skiego porucznika gwardji car- 

skiej p. t. 


Przedziwne kłamsfwo 
Niny Pietrowny 


W roli gł. 


Brigida Helm. 


ecjalna ilustracja muzyczna L. Kan- 
a Początek. przedstawień o g. , 
4.30, 6, 8 i 10-ej w., 
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$orozumienie anśgielsko-rosyjskie 


—— 


Nawiązanie stosunków dyplomatycznych pomiędzy Anglia a Rosją znajduje się 


na dobrej drodze. Obu przedstawicielom obu państw, angielskiemu ministrowi 
HENDERSONOWI (z prawa) oraz rosyjskiemu posłowi DOWGALEWSKIE- 


mu .(z lewa), którzy konferowali w tej sprawie, udało się osiąznąć zasadnicze 


porozumienie. Zdjęcie nasze przedstawia obu w ogrodzie angielskiego mini- 


- sterstwa spr. 
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zagr. w Londynie. 


Dzieci ma jezdniach 


mie powinny iśrać z miebezpieczeństwem 


Wypadek ma mi. G 


Łódź, 7 października 

« W ostatnich czasach coraz częściej 

słyszy się o wypadkach: = r 
:przejeżdżania dzieci 

na ulicach naszego miasta. 
W wypadkach :takicir naiczęściej skła 
da się całkowitą: odpowiedzialność na 
barki maszynistów: tramwajowych i szo 
ferów; lecz nie zawsze tak się składa; że 
tylko 'oni są winni. Czasem winę ponosi 
nierozważne dziecko lub, co najczęściej 
się zdarza, rodzice, poświęcający swe- 
mu dziecku zbyt mało. uwagi, az N 
_„ -Pomiiając: bowtermrfaktsże wiełerdzie 


„|ci traktuję jezdnię jako ° 


plac zabaw i gier, 4 
są wśród nich takie „okazy“, które. ża 
przedmiot swych zabaw obierają pędzą- 
ce auto. Nic dziwnego, że w takich =wa- 


runkach maszyniści tramwajowi i szofe-: 


rzy nie zawsze mogą sobie dać radę. 
Jeden z podobnych wypadków miał 


miejsce wczoraj na ulicy Gdańskiej. ._ | 


'W godzinach popofudńiówych w stro 
nę ulicy Konstantynowskiej jechała w 
szybkim tempie taksówka. Szofer, je- 
chał na pełnym gazie, drogę miał bo- 


wiem wolną od wszelkich przeszkód. .- 
Nagle, gdy: taksówka znalazła się. 


przy Alejach I Maja, z bramy domu przy 
ulicy Gdańskiej 23 wybiegli dwaj maley, 
którzy widząc nadieżdżającą. taksówkę 
stanęli pośrodku jezdni, żartując po ło- 
buzersku z szofera. 

Gdy auto znalazło się w odległości 
kilku kroków od malców, jeden z nich, 
uważając, że dłużej żartować nie mo” 
źna odskoczył w bok, lecz w tejże samej 
chwili, gdy malec leżał już w odległo- 
skręcił również w bok i 


W 


AA (Cegielniana 12), Goris a 
54), J. Koprowskiego (Nowomiejska 15). |rala Nobilego, . pa FA 
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dańskiej 
_ najechał na chłopca. 
"Nasszczęście szofer nie stracił przy- 
tomności umysłu i zahamował auto w 
chwili, gdy malec leżał iaż w odlebło- 
ści kilku. centymetrów od kół. Skończy- 
ło się więc na ogólnem potłuczeniu. Ran 
nego malca odniesiono do domu. 
Przechodnie, którzy byli świadkami 
tej sceny, zaświadczyli zgodnie. że wina 
leżała całkowicie po:stronie 
.... nieroztropnego malca, 
który potraktował jako zabawkę pędzą- 
Ce amot zed NZS: D 
Niechaj ten wypadek będzie odpowie 
ddlnią nauką dla wszystkich dzieci, a 
szczególnie dla wychowawczów i rodzi- 
ców, którzy powinniew swe dzieci wpo- 
|ić zasadę, iż 
jezdnia nie jest placem zabaw, a auto - - 
PZŁ ` zabawka. 


mm 
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Ha 7 llo 1 


Godz. 11.58 — Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej w Krakowie. 12.05 — 
Koncenrt z płyt gramofonowych. 13.10 — 
Komunikat meteorologiczny. 15.00 — Ko- 
munikat gospodarczy. 15.20 — Inaugura- 
cyjne przemówienie Prezesa Zarządu 
Głównego L.O.P.P. w związku z rozpo- 
częciem „VI Tygodnia L.O.P.P.*. 15.45— 
Przegląd komunikacyjny. 16.15 — Pro- 
gram dla dzieci w wieku szkolnym: „Na- 
sze rocznice“, wygł. p. Zofia Szadeber- 
gowa. 16.45 — Koncert z płyt gramofo- 
nowych. 17.15 — Lekcja języka francu- 
skiego. Lektor Lucien Requigny. 17.45 — 
Muzyka lekka z „Gastronomii“. Orkie- 
stra „Złota Lira* pod kier. P. Schwarz- 
mana. 18,45 — Rozmaitości. 19.10 — 
„Skrzynka pocztowa rolnicza“ — kores- 
pondencję bieżącą omówi inż. Wacław 


|| Tarkowski. 19.25 — Muzyka z płyt gra- 


mofonowych. 19.58—Sygnał czasu. 20.15 


u | „Zagadnienia filmu dźwiękowego“ — wy- 


głosi p. Karol Stromenger. 20.30 — Ope- 
retka „Zemsta Nietoperza* Jana Strausa 
pod dyr. Wacława Elszvka. Wykonaw- 
cy: Orkiestra P. R., Zofia Dobrowolska- 
Pawłowska, Wiktor Bregy, Adam Do- 
bosz, Stanisław Gruszczyński iinni. 22.00 
Tad. Strzetelski — „Corrida w San Se- 
bastian* (Walka byków) — z podróży 
sprawozdawcy radiowego. 22.15—Komu- 
nikaty: meteorologiczny, policyjny i spor 
towy. 22.35—Komunikaty P.A.T. 23.00— 
Muzyka z-„Oazy*, Orkiestra pod kier. 
Romano. 


Eu žuru asrpiefc. 


Dziś w nocy dyżurują apteki: N, Ep- 
szteina (Piotrkowska 225),  Bartoszew- 
skiego (Piotrkowska 97 M, Rozenbluma 
(Wschodnia 
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Ważki głos starego aktora 
na temat upadku teatru, 


W ostatnim numerze „Sceny Pol- 
skiej“, organie związku artystów | ols- 
kich teatrów, zamieszcza przs. -uy 


współpracownik, podpisujący się , <u- 
donimem „Stary aktor“ ciekawy «: „ur 
na temat przyczyn upadku teatru „w 
naszych czasach. Pisze on pom. inn. 
„Chcę zwrócić uwagę na pewien w 
życiu teatru objaw ujemny, z jakim da- 
wniej mieliśmy do czynienia: 
Każdy aktor wie, jakie w życiu tea- 
tru miała znaczenie młodzież szkolna i 
akademicka. Pamiętamy, jak cennym 
był dla nas jej entuzjazm. Gdzie to się 
podziało? Gdzie ta „galerja”, na której 
było ciasno, duszno i gorąco, ale z któ- 
rej szedł na całą widownię i scenę raj- 
mocniejszy fluid prawdziwego, naip gk- 
niejszego młodzieńczego zapału? (idzie 
ta „górka* z rozpalonemi twarzanii sztu 
baków, dla których wieczór w teatrze 
należał do przeżyć najmocniejszych? 
Gdzie akademik, który z zapartym od- 


|dechem wsłuchiwał się w każde słowo, 


idące ze sceny, który z najwyższem ria- 
tężeniem uwagi wpatrywał się w każdy 
gest aktora? Gdzie dawne objawy sym- 
patji młodzieży dla świata aktorskiego? 
Otóż tego dobra niema dziś w tea- 
trze. Tu powód istotny do żalu... 
Młodzież nie wypełnia „górki“ nie 
entuzjazmuje się w teatrze, bo jest inna 
niż dawniejsza, a teatr nie zmienił się w 
tym stopniu, ch ona. Zrodziła się niedo- 
brą przestrzeń, która oddziela teatr od 
dzisiejszej młodzieży. a A 
Kiedyś młodzieniec, sztubak albo a- 
kademik, słuchając jak Romeo wyznaje 
swoją miłość ‘Julii, zarominał o calym 
Bożym świecie. Dziś nie zapomni. Ra- 
czej go ta scena „balkonowa* rozśmie- 
szy albo znudzi. Zmienił się jego stosu- 
nek do kobiety. "ak samo raczej tbawią 
niż przerażają go „Zbójcy** “Schillera, 
Tak też dziesiątki i setki sztuk dawnych 
nie wywrą na nim dawnego wrażenia. 
Młodzież odeszła, bo ją teatr mniej 
interesuje, niż dawniej. Nie wina to ak- 
tora, rzecz prosta. Na powrót młodzieży 
do teatru, na odrodzenie jej entuzjazmu 
w sali teatralnej, może tylko wpłvnąć 
odpowiednia literatura dramatyczna, od 
powiedni repertuar. Dziś przeważnie da- 
ją nam do grania sztuki, które do mło. 
dzieży nie przemawiają... * 
Są to, niewątpliwie, uwagi i wnioski, 
zgodne z rzeczywistym stanem rze» 
czy... 


Największa opera świafa 


powstaje w Chicago. 


W Chicago otwarta zostanie na po- 
czątku przyszłego miesiąca największa 
i najwspanialsza opera świata. 

Rozmiarami swemi oraz przepychem 
przewyższy ona nawet słynną nowojor- 
ską: Manhatten - Opera. 

Gmach został zbudowany kosztem 
20 miljonów dolarów. 

Ma on 40 pięter, imponuje nietylko 
potężną budową oraz wysokością, lecz 
uważany jest również za arcydzieło ar- 
chitektury jako doskonałe połączenie 
masywności rozmiarów z lekkością 
oraz stylem, wzorowanym na klasycz= 
nych arcydziełach architektury. 

« Inauguracji wspaniałej opery doko- 
na mistrz Ignacy Paderewski. Da or 
na otwarcie koncert, który będzie zara. 
zem wielkim festivalera muzyczny dl; 
całej Ameryki. 
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Sowiefy organizują 
ekspedycię do bieguna 


Znany lotnik sowiecki, Czuchnowskij 
który brał udział w ekspedycji ratunko- 
wej dla generała Nobilego, postanowił 
przy pomocy rządu sowieckiego zorga- 
nizować nową wielką ekspedydycię nau- 
kową, mającą dokładnie zbadać okolice 
bieguna północnego. 

Do dyspozycji Czuchnowskiego ode 
danych ma być kilka specjalnych okrę= 
tów — między innymi również i łamacz 
lodów „Krassin“ który wsławił sie ura- 
towaniem cześci załogi ekspedycji gene- 
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Wziś i dni masiepnych? 
ANNA MAY WONG 


w arcydziele kunsztu realizatorskiego Ryszarda Eichberga 
| coca 


ST, W ' 


Kiejnof sezonu maiwiększa lragiczka ekranu 


Lt Motyl Brukowy 


Kto kocha wielką, prawdziwą sztukę musi ten film zobaczyć. 


Początek seansów o godz. 4.30 po poł, w sob. niedz. i święta od godz, 12-ej. 
Orkiestra pod dyr. R. Kantora, j ; x 


Ceny wszystkich miejsc oprócz lóż, w niedz., sob. i święta od godz, 12—3 1 zł. 


Passe-partout i bilety ulgowe nie ważne 


OLBRZYM R. 101 muuu Zbrodnicza umiłość 


kobiety, która usiłowała otruć męża 


jest bezpieczniejszy i wygodniejszy od Zeppelina 


W telegramach była już wiadomość, 
że na lotnisku Cardington w Anglii od- 
był się chrzest nowego angielskiego ba- 
lonu sterowego pod nazwą „R. 101“. 
Otóż szczegółu budowy i urządzeń te- 
fo balonu są bardzo ciekawe. 

Publiczność przywykła nazywać ka- 
żdy balon sterowy „Zeppelinem* i uwa- 
żać, że Zeppelin pierwszy przeleciał 
przez Ocean do Ameryki. Tymczasem 
jedno i drugie nie jest zgodne z prawdą. 

„Zeppelin* bowiem jest tylko jedną z 
odmian typu sztywnego balonu stero- 
wego, a tych typów iest trzy, bo także 
istnieją balony półsztywne i elastyczne. 

Co się zaś tyczy przelotu przez Oce- 
iN, to dokonał tego po raz pierwszy an- 
zielski major Scott, który w roku 1919 
przeleciał balonem „R. 34* z Anglii do 
Ameryki i z powrotem. 

Otóż ten sam major Scott został o- 
becnie kierownikiem nowego balonu an- 
gielskiego „R. 101%, który pod wielu 
względami różni się od Zeppelina. 

Jest od niego krótszy, bo Zeppelin 
ma 235 metrów długości, a „R 101* tyl- 
ko 220 metrów. 

Ponieważ zaś obiętość jego jest zna- 
cznie większa, bo wynosi 141,500 met- 
rów sześciennych, w przeciwieństwie do 
105 tysięcy metrów Zeppelina, więc jest 
znacznie grubszy od niego i bardziej 
przysadkowaty, zwłaszcza, że kabiny 
dla pasażerów są pomieszczone, nie jak 
w Zeppelinie w gondoli pod balonem, ale 
są wbudowane w sam balon. 

Zrobiono to w tym celu, ażeby 
zmniejszyć jak najbardziej opór powie- 
trza przy locie. W balonie angielskim 
jedynie komendant znajduje się nazew- 
nątrz, Ww małej gondoli. 


Do popędu motorów balon angielski 
używać będzie nie benzyny, tylko cięż- 
kich olejów, co ma przedstawiać zaletę 
zmniejszenia niebezpieczeństwa pożaru. 

Rusztowanie balonu zbudowane jest 


z dur - aluminium i nierdzewiejącej sta- 


li, co stanowi rewolucyjną nowość. 

Gaz balonu mieści się w 16 komór- 
kach gazowych. Na zbudowanie tych 
komórek zużyto wnętrzności aż miljona 
wołów. 

Balon przeznaczony jest do ruchu 
pasażerskiego. Na statku znajduje się o- 
sobna palarnia tytoniu, sala jadalna 
zdolna jest pomieścić 50 osób. Nie mniej 
obszerny jest salon do zebrań towarzys- 
kich, a wśród kabin znaiduje się wiele 
dwułóżkowych, 


. Lekarz-dentysta 


Famy Horowicz 


Cegielniana'25, | p. fr. 
Ordynuje w godz. 9—1.. 
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PLANÓW BUDOWANYGH 

na papierach iwiatłoczu 
POZYTYWNYCH, ać 
í OZALIDOWYCH 


TAR 


ZAKŁAD KLISZ 
REKLAMOWYCH 


Te. 11-72. Piotrkowska NY 100. 
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JUNKÓW .. 


Przed sądem przysięgłych w Feld- 
kirch w Austrji stanęła oskarżona o usi- 
łowanie otrucia swego męża 42-letnia 
Anna Klucker a wraz z nią kochanek jej 
37-letni marynarz Ferdynad Ketten- 
'mawer. 

Fakt ten jest niezwykły z tego 
względu, że oskarżona jest matką sied- 
miorga dzieci. Z aktu oskarżenia wypły- 
wa, że Anna Klucker to prawdziwe wcie 
lenie piekielnej siły w postaci kobiecej. 
Jest ona kobietą, która na całe swe o- 
toczenie, a szczególniej na swego ko- 
chanka, wywierała iście demoniczny 
wpływ. 
* Poślubiła ona swego obecnego męża 
w r. 1904 i pierwsze lata ich małżeństwa 
przepłynęły we względnym spokoju i 
harmonii. Ale gdy Anna wstąpiła w 0- 
kres krytyczny dla kobiety, przeżyty 
przez.. nią wstrząs fizjologiczny odbił 
się w .niezwykły sposób na całej jej na- 
turze. Poczęła ona od tei chwili utrzymy 
wać znajomości z licznymi mężczyzna- 
mi i uprawiać na prawo i lewo miłostki, 
mające ; zaspokoić jej tak nienaturalny 
JU spóźniony” głód serca. 

W r. 1923 nawiązała ona pomiędzy 
innemi stosunek z Kattenmayerem. Że 
Kattenmayer był sam ojcem trojga dzie- 
ci, nie przeszkadzało jej to nic, jak rów- 
i nież obdjętna była dla niej i ta okolicz- 
ność, że o miłosnym jej stosunku wie 
maż a także i podrastające dzieci. 
Cynizm swój doprowadziła ta kobie- 
do tego stopnia, że odbywała nieraz 
swe gorszące praktyki we własnem mie- 


*szkaniu niemal na oczach męża i dzieci. 


£ cząsem, mimo niezwykłej ustępli- 


, wości męża, występna ta kobieta poczę- 


| 


aae przebój naszego tegorocznego Beskankurencyjnefo programu, 


ta uważać, że mąż jej jest zawadą do 0- 
.siągnięcia kompletnego szczęścia i po- 


stanowiła zgładzić go ze świata. I w 
tym celu zwróciła się do swego kochan= 
ka z żądaniem dostarczenia jej trucizny. 

I oto stała się rzecz wrost niewia- 
rygodna: Kettenmayer za radą kochan- 
ki idąc, prosił syna przyszłej swej ofia- 
ry młodego Alberta Kluckera, pracuią- 
cego w aptece o dostarczenie mu żąda- 
nej przez kochankę, a matkę chłopca 
trucizny, 

Albert, nie podejrzewając nic złego, 
wypełnił tę prośbę i dnia pewnego 
bertowi Klucker podane zostało po raz 
pierwszy zatrute jedzenie, po spożyciu 
którego musiano go odwieźć do szpitala. 

Sprytna baba złożyła to wówczas na 
karb zatrucia alkoholem, zaś pacjent po 
kilku dniach kuracji powrócił do domu. 
Niezadługo iednak Klucker zachorował 
znowu i tym razem lekarz szpitalny 
zbadawszy odpowiednio sprawę, stwier- 
dził zatrucie atropiną. 

Wyszło wówczas na jaw, że w cza- 
sie przebywania chorego w szpitalu, do 
młodego Kluckera zwrócił się Ketten- 
mayer z propozycją dostarczenia mu 
nowej porcji trucizny. Chłopiec powziął 
już wówczas pewne podejrzenie i po- 
dzielił się tem z sąsiadką, która ze swej 
strony zawiadomiła o wszystkiem swe- 
go znajomego policjanta. 

W rezultacie jak Anna tak i jej ko- 
chanek znaleźli się na ławie oskarżo- 
nych. Na przewodzie sądowym Ketten- 
mayer, będący nadal najwidoczniej pod 
wpływem djabeiskiej baby, zeznał, że 
współdziałał z nią z dobrej woli i z całą 
świadomością swego postępku. 

Sąd skazał Annę Klucker na 5 lat 
ciężkiego więzienia, a jej kochanka na 
lat 2. 


Arcydzieło filmowe Sasi SFEMYE RE EE TEPE 


ŁADCZYNI MIŁOSCI“ 


Epopeja wielkiej miłości młodej arystokratki, którą romantyczne koleje losu rzucają na ulicę i salony wszystkich największych miast świata, 


PJ ESA lewoych Tróika najwiędszych dtS artystów Hollywooda: GRETA GARBO, JOHN GILBERT i LEWIS STONE. 

c Wazza a oo ci a! Wspaniała ilustracja muzyczna powiększonej orkiestry symfonicznej ec nia ion Tn PZN; — — — Początek seansów o godzinie 4,30 po południu. 
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2306602000 NE : . odparł nieznajomy. byszewskiej miał na lewem ramieniu po 


Czerwony 


— Ja wam pokażę, jak się otwiera 
trumny — znowu dał się słuszeć niezta- 
iomy głos. 

— Kto to? — spytał Szylling odwa- 
żnie, choć serce biło mu z całej mocy. 

Powoli z za choinek, ustawionych ko 
ło sąsiedniego grobu, wyszedł mężczy- 
zna, 

Twarzy nie było prawie widać, gdyż 
czapkę miał opuszczoną do czubka nosa. 
Na sobie miat koźuch barani i wysokie 
buty z chołewami. 

Zbliżył się do Szyllinga, który mu za 
świecił prosto w twarz. 

— Zzaś to zaraz — rozkazał niezna-t 


y. 
— Pocoś tu wlazł? — spytał Szylling 

ku zdumieniu Krasnodębskiego, który do 

ląd nie wyszedł jeszcze z głębi rowu. 

— Robotę macie, co? Jakiś fajny nie- 
boszczyk? — spytał przybyły. 

Szylling i Krasnodębski w lot zorjen- 
towali się w sytuacji. Nieznajomy wziął 
ch za złodziei cmentarnych. 

— Dopuśćcie mnie na trzeciego, to 
wam pomogę — zaproponował niezna- 
jomy takim tonem, jakby miał przystą- 
pić do najsolidniejszej spółki na świe- 
cie. 

Nieznajomy nie czekał nawet na od- 
*-wiedź. Bardzo zręcznie, ze sporą do- 


Stefan Gursfki. 


testament 


Sensacyjny romans z życia współczesnej Łodzi. 
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zą rutyny, przystąpił do wyciągnięcia | opuchnięty jeszcze, choć gdzieniegdzie 
trumny na wierzch, w czem mu pomogli | dziwne tworzyły się wgłębienia, tak że 


Szylling i Krasnodębski. 


— Ho, ho, jakiś bogaty facet, patrzcie | rę 


nawet pieczęcie zagraniczne, zwrócił 
się do SAL nowych kompanów. 


Skąd żeś się tutaj wziął ? — spy- | zaraz przystąpił do rozbierania niebosz- 


tał Szylling. 


— O, ia was obserwuję już od godzi-| by. 


ny, a wlazłem przez płot tak, jak i wy. 


Aleście się wybrali bez koniecznych na-| żna — zwrócił się do Szyllinrga. 


rzędzi, widać, żeście nowicjusze w tym 


fachu, — mruczał pod noszem opryszek, łał nagle uradowany i przystąpił do ope- 
wyjąwszy żelazny łom z kieszeni i przy | racji. 


stępując do podważania wieka trumny. 
Szylling i Krasnodębski 
że ich pomocnik posiada wyjątkową siłę, 


jego atletyczna budowa nie pozostawia-| myślicie, że ja za was będę robił —- 
co do tego, kto | zwrócił się do nich z wyrzutem niezna 


la żadnej wątpliwości 
byłby zwycięzcą w razie, gdyby usiło- 
wali pozbyć się przygodnego Świadka | 
ich wyprawy. 


Szylling pomagał pracuiacemu w po-'sv lecimy. 


cie czoła złodziejowi cmentarnęmu. 

— Zostaw, już sam wszystko zalai- 
wię, rozejrzyj się tylko, czy czasami nikt 
nie nadchodzi. Czasami policja ma takie 
głupie pomysły i przysyła tutaj patrol. 

— W tak ciemną noc, psu by się 


chciało wychodzić — zauważył Szylling | ptem Krasnodębski. 
— Właśnie w takie noce patralują —4. 


zauważyli, | twarze. 


— Szylling kazał obejść krąg Krasno 
dębskiemu, sam zaś został przy grobie, 
bacznie obserwując robotę złodzieja, 
który spocił się już porządnie. : 

Po chiwli rozległ się już trzask pęka- 
jacych desek drewnianej trumny. 

— Nawet dębowej mu nie dali? — 
zdziwił się nieznajomy. — To ci kre- 
wniaki — oburzył się nawet. |. 

Jeszcze jedno szarpnięcie, jedno ude 
rzenie młotkiem i przed oczyma zdumio- 
nych leżał nieboszczyk, czarny prawie, 


szkielet przeglądał przez sztywną skó- 


— Nawet go nie ubrali porządnie, hy- 
cle — wściekał się złodziejaszek, który 


czyka z niebardzo wykwintnej gardero- 
— Trudno, dziś i tem gardzić nie mo- 


— Patrzcie, ma złote zęby — zawo= 


Krasnodębski odwrócili 


— Stójcie, stójcie jak malowane lale, 


Szylling i 


iomy. 
„ — Bierz sobie, co chcesz — odpowie 
dział Szyliinę — my nie na takie intere- 


— Dobra — odpowiedział nieznaio- 
nry. nie odwracając się nawet. 

Szvllinę i Krasńodębski unieśli tym- 
czasem głowę nieboszczyka. Szylling 
puścił snop światła. 

— Rolle, czy nie Rolle? — spytał sze 


— Wykluczone, zresztą według Przy 


wyżej łokcia sporą myszkę. Niema tego 
ani śladu. 

— Słuchaj, ty, — zwrócił się Szylling 
do złodzieja — na co mógł umrzeć ten 
tutaj? 

— A diabli go wiedzą, najpewniej to- 
pielec, bo taki spuchnięty — odpowie- 
dział zapytany. — Co to za jeden? — 
Spytał Szyllinga, starając się sam od- 
czytać tabliczkę. 

— Nie wiem — odparł dziennikarz. 

— Wygląda nawet na „żydowskie: 
go“ — zauważył złodziejaszek. 

Ta uwaga uderzyła Szyllinga. Przyj- 
rzał się jeszcze raz nieboszczykowi. 

— Włoch — podsunął myśl Krasno- 
dębski. 

— Masz rację, Rysiu, zdaje się, że sy 
tuacja jest wyraźna. 

— Tak — potwierdził Krasnodębski. 

— No serwis, my już idziemy — po- 
wiedział Szylling do koficzącego poszu- 
kiwania złodzieja. 

— Czekajcie, trzeba zakopać grób, 
żeby nic znać nie było, co to, ja jeden 
mam harować! 

— Sam bierzesz tup.. — odpowie” 
dział Krasnodębski. 

— Te, nie bądź za mądry, rozkopal- 
ście to i zakopcie. 

Szylling i Krasnodębski 
wszczynać sporu. 

— Rozgrzejmy się — zaproponował 
Szyllińg i przystąpili do pracy, podczas 
gdy nieznajomy pod kożuszek pakował 
zdarty garnitur nieboszczyka. 

Po upływie kwadransa we trójkę u- 
ciekali w stronę miasta. 

— Bądźcie zdrowi, porządne chłop” 
cy Jesteście — pożegnał ich nieznajomy 
na jakimś zakręcie drogi i zrikt im « 


QCZU. 
(D. c. n.) 


nie chcieli 


NDEALNY BIES 


$śzczeka i nigdzie nie roi PERET IA 


W Paryżu panuje obecnie moda wy- 
staw drobnych wynalazków. 

Otóż na jednef z nich zwraca uwagę 
pies drewniany, troszkę * dziwacznych 
kształtów, jakgdyby stwórca jego był 
kubistą. 

Pies ten ma podniesione wargi pys- 
ka, tak że białe zęby, nadają mu wyraz 
dziwnego uśmiechu, Oczy jego są złę- 
bokie jak przepaście, uszy podniesione, 
jakby miał się rzucić na kogoś, a ogon 
króciutki, i jak gdyby, według słów Vi- 
ctora Hugo, miał zaznaczać jedynie, że 
jest przeciwnym końcem głowy. 

Pies ten nie jest połączony drutami 
t żadnym aparatem, stoi zupełnie wol- 
no, a jednakże na życzenie widza, na 
rozkaz dozorcy, idzie naprzód, zwraca 
się na prawo i naslewo, a nawet szczeka. 

Robi to niesamowite wrażenie, bo 


ma w ręku. Oczy bowiem psa są ko- 
mórkami świetlno - elektrycznemi, gło- 
wa jego zawiera odbiorniki radjowe, a 
muskułami są delikatne motory, połą- 
czone z odbiornikami głowy. 

Jeżeli więc oczy psa są jednakowo 
oświetlone, to oba motory zaczynają 
działać i pies posuwa się naprzód. Jeże- 
li oświetlenie pada tylko na jedno oko, 
to pies, naturalnie, skrec» w tę stronę, 
A jeżeli oświetlenie stan się silniejsze 
i przekroczy pewną grai. 
tory ruchowe wyłączają się, a działa 
natomiast trzecia serja mechanizmu, 
która wprawia w ruch odpowiednie mie- 
chy, naśladujące do złudzenia szczeka- 
nie psa. 

Dowcipni paryżanie powiedzieli, że 
to doskonały typ psa dla wielkiego mia- 
sta, bo nie robi nieporządków na scho- 


się nie wie, że rozkazem nie jest głos |dach, nie trzeba mu dawać jeść i opraw- 
dozorcy, ale mała latarka, którą on trzy lca go na ulicy nie złapie. 


»-leimie KAMBENEKSA 


Na angielskiej konferencji w sprawie | nek domowego zacisza jest 


opieki nad matką i i dzieckiem delegatka | 
hinduska pani Underhill poruszyła raz 
jeszcze tak powszechnie znaną anormal- 


Uoczkpich 
obecnie w 
Indjach mężatek, liczących mniej niż 5 
lat — 329.000, a wdów w tym wieku 
29.000. Mężatek wieku do lat 10 — 


a 25-ieizofe> 


ność panującą w odwiecznych prawach 11 2.774.000, wdów 105.000. 


obyczajach indyjskich, jaką jest wiek ko 
biet hinduskich wstępujących w związki 
małżeńskie, 

Około 8 miljonów małoletnich dziew 
cząt trwa obecnie w związku małżeń- 


kim, a statystyka w tym względzie wy- 
kazała nieprawdopodobne 
europejskich dane. 

Z ogólnej tej cyfry małoletnich ae 


dla krajów 


Reż H. SZARO. = W 
WERÓTCE 


Nic więc dziwnego, że nie rzadką jest | 


dzieci, a 
kobieta 


rzeczą 15-letnia matka trojga 
zdarza się także, że 25-letnia 
hinduska piastuje godność babki. 
W konkluzji swej przemowy pan! 
Underhill żądała wydania ustawy, okreś 
lającej lat 16, jako wiek dozwolony dla 
dziewczyny do zawarcia małżeństwa, 


„ZWT NEŁNISI =- 


Truciciele—manjacy 


s, to oba mo 


"JE AR ak - 


mejśroźmiejsi z morderców 


Potworna zbrodnia Jana Maurera, 
który Ww tak okrutny sposób zamierzał 
otruć swoją żonę, wykazuje niezbicie, 
że jedną z najpotworniejszych form w 
ujarzmieniu instynktów zbrodniczych w 
człowieku, jest trucicielstwo. 

Trucicielstwo jest też w krvminali- 
Styce notowane najczęściej iako zbrod- 
nia, dokonana z premedytacją. 

Podczas gdy zabójstwo przy pomo- 
cy bron,, lub jakiegokolwiek narzędzia 
da się także pomyśleć jako czyn. wy pły 
wający z afektu, jako następstwo niepo- 
czytalności chwilowej, trucicielstwo jest 
zbrodnią przemyślaną. 


Jedno z pism francuskich przypomi- 


na niezwykły wypadek trucicielski przy 
pomocy nikotyny. 

Mordercą był hrabia Bocarnie, któ- 
ry za zbrodnię swoją zginął w Paryżu 
na gilotynie 27 maja 1851 r. Lata całe 
studjował uprawę tytoniu j sposoby spo 
rządzania ekstraktu nikotyny, bv takım 
ekstraktem otruć swojego szwagra, po 
którymi żona jego oddziedzjiczyć miała 
olbrzymi majątek. 

Zbrodnia została spełniona. A cho- 
ciaż otrucje to śladów nie zostawiło, 
sprawa się wydała i morderca zapłacjł 
za to swojem życiem . 

Trucicjelstwo nęci tych, którzy ży- 
wią do kogoś manjacką niecheć. iub nie- 
nawiść. 

Jakże często słyszy się powiedzznie: 

„Chętnie wsypałby mu do kawy tru- 
cizny!* © 

Albo: 

„Wytruć ich, jak szczury! 

Gołosłowne to pogróżki. Ale w pod- 
świadomości tych, co takie słowa mó- 
wia, tkwią instynkty zbrodnicze. Opa- 


to SPOJOWY m Żak OE AR r. 


nowane one zostały przez silna wolę, 
przez poczucie moralnej į sadowej odpo 
wiedzialności. Lecz drzemia one jako 
groźne licho i lepiej jest tego licha nie 
budzić. 

To też źle się dzieje, że na pokazy ta 
kie jak „walka z gazami“, mają wstęp 
osoby „z publiczności“. 

Wszakże w Berlinie był taki wypa- 
dek, że ktoś próbował gazami trującemi 
wykurzyć z mieszkania swego subloka- 
tora i trut go systematycznie przez sze- 
reg miesięcy. 

Trucjcielstwo „na raty“ jest też zbre 
dnia, która ewentualnie czas jakiś może 
być ukryta. Dlatego tembardziej nęc 
zbrodniarzy. 

Prawo stosuje do trucicieli najsurow 
szą karę. Dowodem choćby Jan Mauer, 
który skazany został za usjłowanie tru- 
cjcjelstwa na dwanaście lat ciężkiego 
więzienia. 

Wobee trucicieli nie stosuie się też 
aktu łaski. Nie mogą oni apelować do te- 
łosjerdzja bo czyn ich jest czynem czło- 
wieka, który zdusjł w sobie ostatnią 
iskierkę współczucja dla ofiary. 

Trucjciele są to zbrodniarze manja- 
cy, a więc najgorsi, najgroźniejsi z mor- 
derców. 


KRNARKNNNRNRAURNKNI 
CZYTAJCIE 


„REPUBLIKE“ 


roli gł. Grzegorz Chmara, Artur Socha, Maria Majdrowiczówna 


WNRGTCE 


11-50 Listopada 16. 


Dziś wielka premjera 


Początek codz, o godz, 4-ej, w sobote i niedziele od 2-ej 
aant BROAD SÓL NŻEWAP ZA A AURRĘŚZ Z BE RACK ASIAN" 


teny miejsc na pierwszy seans od 50 groszy d 
a e e GE e e A SA 


OAZY p'zebój sezonu! 


Gigantyczny film, realizacji twórcy „Casanova" Aleksandra Wołkowa. 


W rolach głównych: 


Marcela Albani, Agnes Petersen-Mozżuchinowa, Mikołaj Kolin 


iwan Petrowicz 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem A. Bajgelmana. 


Najwspanialszy film świata! 


.GHEREZADA 


B 
i 
- (Tajemnice Wschodu) 
B 
i 


klimat 
i MOW. 
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ul. CEGIELNIANA 29 
Gabinet wenerologiczny 
D-ra S. KANTORA 


dla leczenia chorôb skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 


PO CO Spicie na słomie, gdy mie. gdy od 5-cin 5-ciu' 
zł na tydzień każdy może dostać ma- 
terace, otomany, tapczany i krzesła 
solidnie wykonane u tapicera P. Waj- 
sa, ul. Sienkiewicza 18. 


JĘZYKA polskiego szybko wyucza stu- Konsultacje z neurologiem i urologiem 
dent wyższego semestru. Starszych spe- | 
zjālną skróconą metodą. 
n. 2, front, I-sza piętro. 


Gdańska 23, 


e 


mre we" 


Waid UTT cmn 


PORADNIA 


wenerologiczna 
PoPaRz7 BECIAUCIÓ W 
Czynna od 8 rano do 9 med 

Od 11—12i 2—3 przyjmuje swe 
W niedziele i święta od 9— 

7 Wenerycznych, chorób owych 

m Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper 

Gabinet światło-leczniczy 


Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet, 


Jj Porada 3 złote. 


dla pań spec, od 4-5 

w niedz, od 11-2 pp. 

dia niezamożnych 
ceny lecznic 


Dr. med. 


a: Zielona Ne 6 
Telefon 45-49, 


Chor, skórne 
t weneryczne. 
Przyjm, od 12—2 

i 7*/,—8Y: w. 


Leczenie chorób : 


i skórnych. 


g,8 do 10 rano 
Pod 5—8 w. 


Dla pań oddzielna 
Poczekalnia od 3—5 


Przyjm, od 8-10 i 5-8 9 
Leczenie lampą 
kwarcową. Oddziel- 
na poczekalnia dl 
Pań. 


DODADOGOGAGA an - Dentysta 


LAWKENNKA B, Marins 


moskiewskiego kon | 


serwatorjum, Saal 
a lekcii gry iorte- Jh (l (Wa 
pianowej. i | 


do 8.30 w» 


Wschodnia 72 |PiotrKowskiia51| dzielę i święta 
od 10 do f-ej 
Godz, przyjęć 3—7 | ————————— 


mieszk 19. tel. 21-23. 


tagunowshi | 


specjalista chorób 
skórnych, wenerycz 
EJ nych i moczopłcio- 


wych 
przeprowadził 
się na ul. 
Piotrkowską70 
róg RR 


Brwi pri 30 
do 10.30 rano, ry į 
do 2.30 pp, od 6. 


odpowiedniej posady, ewentualnie Za- 
stępstwa. Zgłoszenia do adr. „Republi 
pod „Energiczny”. 


ZA WYNAGRODZENIEM uprzejmie 
proszę Sz. znalazcę o zwrot zgubioncj 
serwetki z kolorowym monogramem 
R. L. R. Lewkowicz, Piotrkowska 82. 
poprzeczna oficyna, 


ró 
BIWRALISTKA « 
młoda, inteligentna z mafuralnem d 
wykształceniem. pisząca 
na maszynie 


poszukuie 


posady. 
Łaskawe oferty do adm, „Repu- 


bliki" sub. „I. R. 120* 


w nie- 


į t we 1 | ała 


FA fa 7 
Adm (© 


l i. tou zzz 


uch 8:2 (1:1) 


Sukces polskiej jedenastki piłkarskiej zza Pla —Fuch 32 (1) 


w Gracu nad reprezentacja Austrji 


Radosną nowinę przyniosły w dniu 
wczorajszym depesze. Polska reprezen- 
tacja piłkarska po zaciętej walce w Gra 
cu z reprezentacją Austrji odniosła 
wspaniały sukces, bijąc drużynę gospo- 
darzy w stosunku 3:1. W ten sposób po- 
lacy znaleźli się na pierwszem miejscu 
w tabelce rozgrywek o puhar amatorski 
Eurcpy Środkowej. Według relacji tele- 
fonicznej członka ekspedycji polskiej, 
mecz miał następujący przebieg: 

Polacy już w pierwszych minutach 
górują nad gospodarzami zgraniem, am 
bicją i większą energią. Ataki drużyny 
polskiej suną jak lawina pod bramkę 
wiedeńczyków, których bramkarz ma 
Sporo pracy, 

Jednakowoż dopiero w 25 minucie 
udaje się zespołowi polskiemu zdobyć 
pierwszą bramkę. Podyktowany rzut 
karny przez sędziego egzekwuje Mar- 
tyna, który ostrym strzałem w róg za- 
pewnia Polsce prowadzenie. Na kilka 
minut przed końcem wyrównuje jednak 
jeden z napastników wiedeńskich. 

Po zmianie stron już w 6-ej minucie 
wykorzystuje Nawrot ładną centrę Bal- 
cera i ładnym strzałem zapewnia Polsce 
poraz drugi prowadzenie. 

Drużyna austrjacka gra coraz os- 
trzej, chwilami nawet brutalnie, na co 
mało reaguje sędzia. W 30-ej minucie 
udaje się Nawrotowi zyskać drugą bram 
kę dla Polski I wynik ten utrzymuje się 
już do końca meczu, mimo ewałtownych 
wysiłków gospodarzy. ` 

Drużyna polska odniosła całkiem za- 
służone zwycięstwo. Była niemal przez 
cały czas gry zespołem znacznie lep- 
szym. Doskonale pracowały tyły pola- 
ków wraz z linią pomocy, która zasilała 
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Dwa zwycięstwa 
hazenistek czechosłowackich 

W sobotę i niedzielę odbyły się w 
Warszawie spotkania w hazenę między 
reprezentacją Polski i Łodzi z reprezen- 


tacją Czechosłowacji. Pierwszego dnia 
reprezentacja Łodzi uległa gościom 8:2, 


— 


zaś w niedzielę czeszki pokonały reprez. w j A 
Sem któdź-iśralsów 2:0 (1:0 
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Mecze towarzyskie 
na boiskach krajowych 


Polski Śląsk — Niemiecki Śląsk 1:0. 
Mecz międzymiastowy rozegrany zo- 
stał w: Katowicach. Jedyną bramkę zdo- 
był Lamusik. 

Kraków: Ćracoyia — Zidenice (Brno) 
6:2 (2:1). Ładny sukces Cracovji nad za 
granicznym zespołem. Bramki dla Cra- 
covii zdobyli: Kubiński i Rusinek po 
a oraz Kałuża i Kozok. Dla gości — 

im. 

Lwów: Pogoń — Ukraina 8:1. Mecz 
towarzyski. Lechja — Czami 2:0. Mecz 
towarzyski, 


(echja mistrzem 
hokejowym Polski 


W rozgrywkach o mistrzostwo Pol- 
ski w hokeju na trawie Lechia zwycię- 
żyła Czarnych, zdobywając tytuł mi- 
strza Polski. 


Sfan rozgrywek 


© mistrzostwo Austeji 

Rozgrywki o mistrzostwo I-ej ligi 
wiedeńskiej weszły już obecnie w fazę 
niezwykłego zajnteresowania. Na pierw 
szych trzech miejscach w tabelce znaj- 
duje się obecnie trzy kluby: Sportklub, 
Vienna i Rapid, posiadające Do pięć 
punktów. Najbliżej stojące, t. i. F.A.C. 
i Hertha mają zaledwie o jeden punkt 
mniej. Grupę środkową stanowią Au- 
stria, Admira į Wacker. Fatalnie przed- 
šiąawia się stan Hakoahu, którv na czte- 
ry spotkanja uzyskał zaledwie jeden 


punkt, zajmując ostatnie miejsce w tu- Ika i tylko d” 
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napad częstemi piłkami. Środkowa trój ,niezgrana, 
ka napadu nie dopisała zato skrzydła by |swym zespole kilka niezwykle cennych 
iliednostek. Zwłaszcza 


ty chwilami doskonałe. Wypijewski 
Balcer raz po raz podjeżdżali do linji 


bramkowej centrując do środka, lecz 


napastnicy polscy tracili często piłkę. 


Reprezentacja Austrji była absolutnie 


aczkolwiek posiadała w 


linia ataku nie 
mogła się wzajemnie zrozumieć. Sędzio- 


wał b. słabo p. Fabris z Jugosławii. Me- 


czowi przyglądało się trzy tysiące wi- 
dzów. 


JNistrzostwa kolarskie 


W dniu wozorajszym na torze w He- 
lenowie odbyły się międzynarodowe za- 
wody kolarskie oraz bleg o mistrzostwo 
Łodzi na przestrzeni 25 klm. 

Pierwszy najciekawszy „mecz“ ko- 


larski odbył się między unionistami. Bra 
li w biegu udział: Szmidt, Brauner. Sie- 


bert, Kołodziejski. Przedbiegi odbyły się 
dwa i wreszcie po zaciętej walce pierw- 
sze miejsce zajął Brauner z cza- 
sem 14 %4. 

Następny bieg odbył się o mistrzo- 
stwo Szturmu, Wzięli udział: Einbrot, 
Elsner, Dzietzel. Pierwsze miejsce zdo- 
był Einbrot. : 

Do biezu o mistrzostwo Rekordu sta- 
nęli tylko Raab, Ingo i Ciszkiewicz. Zwy 
ciężył Raab w czasie 14 %, 

O mistrzostwo Bar Kochby startowa 


klubów lódzkich 


li Rechtman, Wittelson, przyczem Recht 
man zajął pierwsze miejsce. 

Po wyeliminowaniu mistrzów odbył 
się między Braunerem, Raabem, Einbro 
tem, Rechtbaunem bieg o pierwszeń- 
stwo. Zwyciężył Brauner w czasie 14 3% 
Na zakończenie odbył się bieg o mistrzo- 
stwo Łodzi na przestrzeni 25 klm. 

Startowali do powyższego biegu 
Szmidt, Brauner, Einbrot, Elsner, Raab, 
Wittelson, Wiśniewski, Kołodziejski. 


W czasie biegu odbyło się pięć finiszów.. 


Zarata walka o pierwszeństwo toczyła 
się między Szmidtem, Braunerem, Ein- 
brotem i Raabem. Ostatecznie pierwsze 
miejsce zdobył Szmidt w czasie 42,50 % 
mając 12 pkt. 
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między dwiema bramkami 


W. K. S. — Hasmonea 3:0 (1:0) Spot- 
kanie towarzyskie. Zasłużone zwycię- 
stwo drużyny wojskowych. Sędzia p. 


—Union — Kadimah ś:1.-Spotkanie. 
warzyskie. Do pauzy Kadimah broniła 
się dzielnie, jednak po zmianie stron U- 
nion zyskał całkowitą przewagę, zdoby- 
wając zasłużone zwycięstwo. Sędzio- 
wał p. Otto. 


Ł, K. S.Ib — Union 1:0. Union z kilko 


ma rezerwówemi. Spotkanie rozegrane 


zostało na przedmeczu Łódź—Kraków. 


Sędzia p. Szer J. 
Słowacki — Rudzki K. S. 5:1 (1:1). 


| ne zwycięstwo drużyny. łódzkiej. Sędzi 


p. Grajwoda. 


Spotkanie o wejście do klasy B. a 


Wczorajszy mecz ligowy nie należał 
do interesujących Gra była brutalna i o- 
stra. Bramki dla Polonii zdobyli: Ała- 
szewski, Suchocki i Szczepaniak, dla 
Ruchu — Buchweld i Peterek. Mecz zo- 
stał przerwany na 3 min. przed końcem 
z powodu zdekompletowania drużyny 
Ruchu. Sędzia p. Nawrocki. 


Tabela rozgrywek 
ligowych 


Po wczorajszem zwycięstwie Polonił 
nad Ruchem tabela ligowa przedstawia 
się następująco: 


Gier Pkt. St. brm 
y Wisła 20 27 52:35 
2) ŁK; S 20 25 37:37 
3) Warta 20 24 55:38 
4) Garbarnia 19 24 50:37 
5) Legja 19 22 36:29 
6) Cracovia 19 20 40:31 
7) Polonia 20 18 38:46 
8) Warszawlanka20 17 30:43 
9) Cza 19 16 51:49 
10) 1. P.C 20 15 29:40 
11) Ruch 18 14 31:37 
12) Turyści 18 14 26:46 
13) Pogoń 18 12 32:39 


Spotkania o wejście 
do Ligi piłkarskie) 
Poznań; Legia — Marymont 4:1 (1:1) 


Mecz o wejście do Ligi przyniósł zasłu- 
żone zwycięstwo drużynie poznańskiej. 


Kraków: Podgórze — R. K. S. 4:1 


| (1:1). Do pauzy gra równorzędna. Po 


zmianie stron drużyna radomska całko- 
wicie opadła na siłach. 


Rekord Polski 


! ai w rzucie kulą 
~ W. dniu wczorajszym odbyły się w 


Poznaniu międzyklubowe zawody lekko 


„ Widz. Man. — Zjednoczone 5:0 (3:0). | atletyczne Warta poznańska — Polonia 
Sensacyjne zwycięstwo Widz. Man. nad | warszawska, w których Polonja zwycię 
kandydatem do klasy B. Widz. Man. wy|żyła w stosunku 66:64. W zawodach 
stąpiła do gry ze świeżo pozyskanemi|tych pobity został rekord Polski w rzw 


graczami Widzewa, Nurczyńskim, Strzel|cie kulą przez Heljasza, który uzyskał 
czykiem. Sędzia p. Szer N. 14,43 


ról zdobywa obie bramki dla łodzian 


Po dwóch katastrofalnych poraż- 
kach reprezentacji Łodzi, odnieśliśmy 
nareszcie sukces, bijąc w dniu wczoraj- 
szym team reprezentacyjny Krakowa w 
stosunku 2:0. 

Ryzykowny eksperyment kapitana 
związkowego powiódł się szczęśliwie. 

Reprezentację Łodzi zestawił p. Ko- 
nopka wyłącznie z graczy Ł. K. S-u. Ka 
pitan związkowy nauczony smutnem 
doświadczeniem dwóch fatalnych dla 
nas spotkań z reprezentacją Warszawy, 
pominął tym razem czołowych piłka- 


rzy innych klubów łódzkich i posłużył 


się wyłącznie drużyną czerwonych, któ- 
ra nadziei w niej pokładanych nie za- 
wiodła. 

Zespół Ł. K. 5-u zdawał sobie spra- 
wę, jaki obowiązek na nim ciąży i zade- 
monstrował niezwykle ofiamą i petia 
poświęcenia grę, dzięki czemu odniósł 
upragnione zwycięstwo. 

Z pomyślnego obrotu sprawy naj- 
więcej chyba jest zadowólony kapitan 
związkowy, któremu gra o wysoką staw 


kę powiodła się znakomicie. 


Na porażkę w stosunku 2:0 Kraków 
żadną miarą nie zasłużył. Mimo najso- 
lenniejszych zapewnień i tym razem zle- 
kceważył sobie gród podwawelski nasze 
miasto, nie przysyłając najsilniejszego 
składu. Szkielet reprezentacji Krakowa 
oparty był na graczach Garbarni, któ- 
rych widzieliśmy w reprezentacji aż 
sześciu. Reszta drużyny składała się z 
wraczy Wisły Ii Wawelu. Mimo tó Kra- 
ków znacznie = owyższał dniżynę łódz 
niezwykłemu pechowi 


napastników meczu nie wygrał. Za wy- 
jątkiem pierwszych piętnastu i ostanich 
dziesięciu minut, które należały do ło- 
dzian, goście byli drużyną przeważają- 
cą i nie wypuszczali inicjatywy gry 
rąk. Ich liczne ataki wspaniale obmyśla- 
ne akcje i ostre strzały grzęzły albo w 
rękach doskonałego Mili, lub szły na 
aut. Przy stanie 1:0 dla łodzian wyró- 
wnanie wisiało bezustannie w powietrzu. 
Goście bezustannie znajdowali się na po 
lowie gospodarzy i w najkrytyczniej- 


szych momentach bronił albo Mila, albo 


obrońcy Cyll i Gałecki, którzy walnie 
przyczynili się do zwycięstwa Łodzi. 

Przechodząc do oceny graczy zwycię 
skiej drużyny, należy w pierwszym rzę- 
dzie wymienić ofiarną i chwilami wspa- 
niałą erę tyłów łodzian z Milą i Gałec- 
kim na czele. Doskonale spisała się ró- 
wnież pomoc Łodzi za wyjątkiem 
Trzmieli, który był najsłabszym gra- 
czem na boisku i braki swe starał się 
nadrobić niezwykle ostrą grą. Z napast- 
ników łódzkich trudno kogoś specjalnie 
wyróżnić Wszyscy grali b. ambitnie lecz 
wykazali duże braki w polu. Stosunko= 
wo dobry był Śledź, jedyny gracz w na- 
padzie łodzian, który stwarzał „gorące“ 
sytuacje pod bramką gości. 

W drużynie krakowskiej najlepszy- 
ml graczami byli Bajorek, Konkiewicz, 
Joksz i Czulak. 

Przebieg gry dość interesujący. 

Pierwszy kwadrans należy do Ł.K.5. 
który ma dogodne sytuacje podbramko- 
we. W tym okresie niezwykle słaby 
Feia marnnie cały szereg dogodnych 
sytnacji podiramkowych. W 3i min. 


piłkę otrzymuję Król i z odległości oko- 
ło 30 kroków strzela pięknie w prawy 
róg. Malczyk mimo błyskawicznej ro- 
binzonady zmuszony był skapitulować. 


z|Po tej bramce gra znacznie się zaostrza. 


Kraków ma kilka „rmurowanych* sytu- 
acji, lecz nie jest w stanie zdobyć bram 
ki. Na uwagę zasługuje moment w 40 mi 
nucie gry kiedy to ostry strzał Joksza 
o włos mija celu. 

Wynik 1:0 utrzymuje slę do kóńća ~ 
pierwszej połowy. Po zmianie stron go- 
ście z miejsca przypuszczają serię ata- 
ków, mając co kilka minut pewne sytua- 
cje podbramkowe, lecz wyrównanie nie 
przychodzi, gdy nadspodziewanie w 32 
min. ładny atak £Ł.K.S-u kończy się efe- 
ktowtą bramką zdobytą przez Króla. 
Heroiczne wysiłki gości celem uzyska- 
nia honorowej bramki spełzły na niczem. 
Niemiłym zgrzytem wczorajszych zawo 
dów była niezwykle ostra gra, ofiarą 
której padli w drugiej połowie Czulak i 
Konkiewicz, przytem Konkiewicz z Gar 
barni odniósł bardzo poważną kontuzję. 
Sędzia p. Walczak z Warszawy zwra 
cał zbyt mało uwagi na faule. 

Drużyny wystąpiły w następujących 


składach: 
Mila, Cyll, Gałecki, Jasiński. 


Łódź: 
Trzmiela, Pegza, Śledź, Tadeuszewicz, 
Nowak 


Król i Stollenwerk. . 
Kraków: Malczyk (Wisła), 
(Wawel), Wonkiewicz (Garbarnfa), Au- 
eustyniak (Garbarnia), Smoleń (Wawel) 
Bajorek (Wisła), Bator, Joksz, Smoczek 


(wszyscy z Garbarni), Czulak (Wisła); 
Mazur (Garbarnia). 


"Z wystawy radjofonicznej w londynie 


PASZY 0 ae -;— 
= ENEA IE R 


e ] $ 
Ogólny widok wystawy radiofonicznej w Londynie, otwartej przed kilku dniami. PDU 
SERGE 26 


Z dziedziny archiielstury |Piament z cukru 


. Na zjeździe amerykańskiego towarzy 
| stwa chemicznego profesor Willard Hera 
hey przedstawił okaz sztucznego djamep 

tu, otrzymanego z... cukru, 
jament prof. Hershey'a jest wielkoś 
ci ziarnka piasku, jest on jednak cztery 
razy większy od kryształka djamentowe 
o'ciśnienia w r. 1890 przez chemików 


~ [francuskich z węgla. 
Hershey twierdzi wobec tego, że dja. 
ment jego jest największym djamentem, 
i jaki człowiek zdołał sztucznie wyprodu. 
kówać, c ) i 
Rzeczoznawcy znaleźli, iż sztucznie 
u |otrzymany z cukru  djament posiada 
wszystkie właściwości pradziwego mine- 
rału ale jest to eksperyment czysto. nan. 
i kowy, gdyż koszty tej słodkiej produkcji 
zą zbyt słońe... ==! SAS IN m 
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+ Kościół przy klasztorze  benedyktyń- 
skim w miasteczku Maria - Laach w 
, Nadrenii, zbudowany w stylu romań- 
skim, należy do; naipiękniejszych przy 
kładów nowoczesnej: sztuki architekto- 

=; nicznej, | i 


Malowniczy zamek Asen w Westfalii, 
świetnie zachowany okaz średniowiecz- 
_. nej sztuki budowlanet. : 


Reż H. SZARO. = W roli gt. Grzegorz Chiara, Arfur Socha, Maria Majdrowiczówna 
WERÓTCE |... *to czołowy film Polskiej Produkcji 1929-30 r. |. WKRÓTCE 


„W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł: |- oł ją* ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Prenumerata: miesiecznie Zagranica 7 złotych , miesięcznie. Ogłoszenia: W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 


Odnoszenie do domów ' 40. groszy. NEKROLOGI: 30 gr za wiersz mil. (na str. 4eszp.). Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł Za 
Redakcija 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6— miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Welefon administracji 22-14— — — — — po poł. Rekopisów niezanmówio Za termin iruk ogłoszeń administr nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
*$elefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 nych nie zwraca się. — — — zł wszuk procy 10 grosz 


Zą wydawnictwo „Republika“ sp, z ogr. odpow.. Władysław Polak. 
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